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Prenumerata na prowincji  z opłatą 

pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 30 Lipca 1S30 roku w Piątek.
nr  • r i it i r - p r i — i n n  miiiw

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E
HAMBURG,  r fme 23 lip ca . —  Obligacje udziałowe pol ­
skie p. ult. Sąd,ino I 2 6 | ,  płacono 126^;  na 1 sierpnia żą­
dano 127-j płacono 127.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E  i Z A G R A N I C Z N E  
KRÓLESTWO POLSKIE.

—  B a n k  P o lsk i.  —  Gdy pomimo upłyn iónego terminu  
1 kilkukrotnego- ostrzeżenia , nie wykupione zostały z łożo ­
ne w,banku na zastaw kosztowności ,  Bank Polski  ostrze­
ga przeto ,  iż jeżeli  najdalej do d. 2 sierpnia r. b. właśc i ­
c i e l e  z łożonych w Banku zastawów nie wykupią,  lub przy ­
padającej bankowi prowizji dla przedłużenia terminu nie 
za l i czą ,  kosztowności ich w dniu 3 i następnych miesiąca 
s ierpnia r. b. na zaspokojenie należ-ytości bankowi ,  bez  
dalszego ostrzeżenia sprzedane zostaną. —  w Warszawie 
d. 23 lipca 1830 1-. —  Radca stanu p r e z e s ,  L. hr. Je lsk i. 
S ok i .  j lny,  B.  K iepohojcz.ycki. Z.

— , K om m issja  w d z tw a  M azow ieckiego. —  Na mocy re­
skryptu kommissj-i rządowej przychodów i skarbu z d. 20  
stycznia r. b. Nro gruntującego się na dekrecie  Naj­
jaśniejszego Pana w Odessie pod d. 19 sierpnia 1828 roku 
zapadłym,  podaje do wiadomości publicznej,  iż dobra So­
bótka w- ekonouiji Mnzew,  obwodzie Łęczyckim po łożo ­
ne ,  składające się z folwarku i wsi Sobotka,  kolonjów Ro­
chów, Rochówek,  Xa we rów i Wygo rzele z lasem przy le ­
głym.,  są do nabycia z wolnej ręki .  —  Każdy przeto chęć 
kupna mający deklarację w tej mierze podać zechce albo 
do kommissji  rządowej przychodów i skarbu, albo do kom-  
nńssji wojewódzkiej posiedzenia swe  przy ulicy Przejazd  
w domu rządowym Nro 646 odbywającej.  Warunki ku ­
pna i sprzedaży ogłoszone są przez pisma publiczne,  mi*.  

/ r.owicie, w Dzienniku Powszechnym pod Nio 1 0 7 ,  I0 S ,  
1 0 9 ,  w Gazecie Karrespondenta Warszawskiego i Zagra­
nicznego Nro 119,  w Gazecie Polskiej Nro 134,  139,  111 
st Gazecie Warszawskiej Nro 112,  ora?, w Dzienniku Wo­
jewódzkim.  —  W Warszawie dnia 11) lipca 1830 r. __  Za
radcę stanu prezesa R. st. kom. woje. Koiuchowski.  Za 
sekretarza jeneralnego,  N ow acki.

D oniesienie lo tery jne  z k a n to ró w :
BLUMA i JAKUBOWSKIEGO.

Wygrano w ciągu 37 Loterji klassycznćj w kantorach  
podpisąnych,  ogółem zł .  410 ,755.

W Loterji Liczbowej:  między 72 wygranemi ternami  
wynoszącemi w ogóle z łp .  2 5 4 , 7 5 5 ,  znaczniejsze są .  Na  
Ambo 2,  9 ,  z ł .  12,000;  na Terno 44 ,  4(5, 50 zł .  77(5,4; na 
2 I I ,  40 z ł .  5040; na 2,  24,* 75 zł .  5010; na 19, 44 ,  50 
z ł .  5040,  na 9,  24 ,  60 z ł  4872; na ExtraktN .  35 z ł .  1096,  
n a N .  35 zł .  1096,  naN.  50 7.1.1096, na N.  56 z ł .  1096,  na N.30  
z ł  1352,  na N.  56 z ł .  1096.

W Loterji Klassycznćj:  Nr.  7537 z ł .  2 500 ,  N. 19 ,769  
z ł .  250U, Nr.  27 ,125  z ł .  2500 ,  Nr .  31 ,062 zł .  2000,  Nr.  
717 z ł  MOO, N.  2 2 ,6 24  zł .  1000,  Nr. 24 ,140  z ł .  lOOO, 
N.  24 ,909  z ł .  1000,  N.  2 8 , 1 3 4  z ł .  1000,  N.  31 ,087  z ł .  
lOOO.

Oprócz mniejszych wygranych po zł .  800,  750,  500 i
innych.  . .. , . ,

Losów do pierwszej  klasśy 38mej loterji ,  całkowitych  
i ćwierciowych wraz z planami,  w naszych Kantorach każ ­
dego czasu ,  aż do chwili  ciągnienia dostać można.

Osobom na prowincji ,  życzącym u nas szczęścia próbo­
wać ,  najakuratniejszą korrespondencję zapewniamy.

W Warszawie dnia 17 lipca 1830 roku.
B lu m  et Jakubow ski.

Miejsce Kantorów: w Kantorze g łównym w pałacu D y ­
rekcji jeneralnej  loterj i ,  i w domu Towarzystwa królcw-  
skiego-warszawskiego przyjaciół  nauk przy ul icy Nowyf- 
Sv\iat. Nr 1319.

W iadom ości W arszaw skie .
—  Dni* 26 lipca zaprowadzone zostały na cin®ntavz a. 
Krzyża /.włoki ś. p. Marka Antoniego Pawłowicza,  filozo- 
fji doktora, professor,-, królewskiego uniwersytetu Alcxan-  
drowskiego,  towarzystwa przyjaciół  nauk i kilku -zagrani­
cznych towarzystw naukowych członka.  Ży ł  tylko lat 41 .  
Młodzież akademicka,  licznie zgromadzi ła się wywiązując  
się z wdzięczności  dla powszechnie wielbionego nauczycie­
la swego,  a nad grobem lir.  Skarbek rcfeieb.  stanu i pro­
fessor uniwersytetu przemówił  z rozrzewnieniem do otft- 
czającycb wępólkol legów w następujących wyrazach.

n S źa n o w n i ko led zy  1 Niedawno nas węzeł  nauk w j e ­
dno ciało połączy ł ,  a tylu już współzawodników do zim­
nego ponieśl iśmy grobu ! Niedawno witaliśmy przyja-  
cielskiem ściśnięciem Pawłowicza,  gdy do naszego grona 
wstępował,  a teraz już nam go żegnać przychodzi ,  zstę­
pującego z ziemi do przybytku wieczności !  Przed kilku  
chwilami,  pewni już będąc jego utraty , wątpil iśmy czy  
będziem mogli ostatnią nieść inu posługę. ,  bo nieprzeczu-  
wając bliskiego zgouu ,  chciał  jeszcze szukać przywroce-
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n i a  u t r a c o n y c h  s i ł  c i a ł a  W tych  k r a j a c h ,  w k t ó r y c h  u m y s ł
swój tak dzie lną  s i łą  nauki  u z b r o i ł  lecz Opa t rzność
zbl iżyła  chwilę doczesnego zn ikn i ęc i a ,  aby inu p r z y j a c i e l ­
ska  ręka  ż ojczystej  ziemi mogi łę  u s y p a ł a /  Ach smutne  
j e s t  wspomnienie  na znikomość  wysoko uksz tn ł conych zdol­
ności  i mozolnych zbiorów nauki ,  k tórych  j eden  p r z y p a ­
de k ,  jedna ch o r ob a ,  c z łowieka  i na ród  poz.bawić może !  
Lecz  smutno i na to wspomieć sobie,  że n ieraz p r zy  g r o ­
b ie  dopiero ża łu j emy  tego,  cośmy za życia  cenić nie umie ­
li ,  i tu j es zcze  żal zwykle  nas samych się tylko iyc/.c, bo 
chwal imy zm ar ł ego  z tego co dla nas dobrego uczyni ł ,  —  
G odz i ł oby  się p o d o b n o ,  w uroczys tej  chwili rozstania się 
z .n im na zawsze , zapytać się nas samych:  cośmy .też za 
życia dla niego uczynil i? A j akże  to nie wielo żąda po nas 
b l i ź n i ,  ażeby m ó g ł  swobodnie,  doczesną  z nami p rzebyć

i d r o g ę !  Miłości  tylko i pob ł ażan i a  żąda; miłości  kto-
3’a osładza życie i niesie pociechę  w c i e rp ien iu  ; pobłaża-  

t  n i a  k tó re  zawsze pomni  na u łom no ść  l udzką  , a nigdy nie
pamię t a  u razy .  J akże  te b łog i e  uczucia drogi emi  są dla 

\ t e g o , kto naukom  życie poświęca!  One up rząt a j ą  mu za­
p o r y  w mozo ln ym zawodzie ,  g ł adzą drogę,  po k tór e j  p o ­
s t ępu je ,  i zachęcają  go do wyt rwani a  w powołaniu ,  w któ-  

; r e m  tak mało si^ tego doznaje  , co ludzie p rzy j emnośc ią
f  i  szczęściem zowią!  O J  kogoż on więcej mi łości  i więcej

spodzi ewać się ma  pobłażania  jak od tych co w jedne j  z 
n im  chodzą ko le i ?  J a kże  często w tych właśni e ani m i ­
ł o ś c i ,  ani pobłażania  nie z n a jd u j e ! . .  , D rogi  cieniu , k t ó ­
r eg o  ż e g n a m y ,  s t aną łeś  już w tym świętymi p r z y by tk u  , 
gdzie  odwiecznie  pob łażan ie  panu j e .............  Obyś  móg ł  wi­
dzieć z t amtąd ,  że my z mi łością  pamięć  twoję pielęgnować 
i zasługi  twoje cenić  b ę d z i e m y ! , . .  Niechaj  ziemia p r z o d ­
ków l ek ką  będzie dla ciebie.))
—  W sądzie  najwyższej  ins tancj i  t oczy ła  się w tych dniach 
sprawa między F .  Że lazowsk im , t udzi eż  sukcesorami  nie-  
gdy Jakóba P iaseck i ego  a F r anc i s zk i em hr .  P o t o c k i m ,  
k tó r a  by ł a  rozpoczęta  r .  1 6 9 9 ,  to j es t  p r zed  131 laty.  
Rzecz szła, przeszło  o pół t rzeci a mi l jona z łp .  i r o s l rzygn ię -  
ta zos t ała  na ko rzyść  h r .  Potocki ego.

—-  (^Śrt. nądeĄ .)  Młoda  uczennica konserwato r j um W ar ­
szawskiego JP ann a  G ł a d k o w s k a ,  wyst ąpi ł a  po raz p i e r ­
wszy w p rz e sz ł ą  sobotę na  teat rze Na rodowym w Anie l i ,  
oper ze  Paera.

Pomimo  skromność  w wyborze  tej r o l i , n i e  zdo ł a ł a  j e ­
dnakże  un i k ną ć  pióra  znanego k ry t y k a  w D z ienn iku  P o ­
wszechnym Kra jowym.  Podoba ło  mu się uważać u cz en ­
n i c ę  konse rwa to r j um za skończoną śpi ewaczkę , a to dla 
t e g o ,  aby oc h ro n i ł  się zarzutów na j i ikieby n iesprawie -  
dl iwem uw łac zan i e m,  w sądzie łudzi  b e z s t ro nn yc h ,  nie-  
ochybnie  z as łuży ł .

Pod  tarczą tej  k ł am l iwe j  ost rożności  , a nawe t  i k i l ku  
s zyde r sk ich  p o c h w a ł ,  pas twi  się on bez l i tości  nad t e a ­

t r a l n ą  p rzysz ło śc i ą  tej  m łode j  a r t y s tk i ,  powątp i ewa :  aby 
jako śpiewaczka mog ła  dalej  o k ro k  postąpić i potępiając 
nawiasem t a l en t  d r ama tyc zny  wszys tkich  naszych śp i e ­
wac zek ,  gani nawet  s zko łę  w k tór e j  b r a ł a  naukę ,  nawe t  
ope rę  w k tór e j  wys tąpi ła .

Lecz  któż jest  t en poważny k r y t y k ?  ten m ą ż ,  k tó ry  
ą i f ^ t a k  gorl iwie poświęca i ns t rukc j i  publ icznej  i k t ó r y  z 
wysi jkości  swej n ieomylne j  k a t e d r y ,  wydaje  n i e odwo ła l .  
n e  w y r o k i ?

Je s t  t o . . . .  ah !  Uspokój się poczynaj ąca  a r t y s tko !  { 
nie lękaj  się tych  z łożyczl iwych p rzepowiedn i !

J e s t  to . . .  . t en  sam co po t ęp i a ł  P ag an in i eg o ,  uwłaczał 
I I  u nilowi.

Pos t aw na szal i  unies ienia  i o k l a s k i ,  jakiem t cię za 
p ie rwszą  i-azą m n o g a ,  za d rugą  choć mniej  l i c zn a ,  lecz 
n iemn ie j  życzl iwa , p r zy j ę ł a  i s ł ucha ł a  p ub l i c zn oś ć ,  po­
staw n a  s z a l i ,  m ó w ię ,  bez s t r on ne  zdan i e  ‘2000  słucha- 
czów z n ie sprawied l iwem zdan iem j ed nę go  k r y t y k a !!! !

S m u t n ą  j e s t  po lwarz  to p r a w d a ,  mówią że zawsze coś 
z niej zo s t a j e ;  lecz ażeby potworzą zrobi ć wrażenie  , t rze­
ba do tego mieć znane  i inie i powagę —  cżyl iż ma to o- / 
boje k r y t y k  ? F .  B.  /

AN GL.) A. —  Z  L o n d y n u ,  d .  18 Lipca.  —
—- Król  mianował  c z łonk i em rady tajnej  xipeia Norfolk , 
k t óry  j e s t  wy Z11 a nia katol ickiego; mianowane także zosta­
ł y  damami  dwor sk ićmi  Lady Weleslcj  i Bedyngf ie ld ró­
wnież katol iczki .
—  Zn any  z żeglug swoich do b ieguna  pó łnocnego  kapitan 
Pa r ry ,  p r z y b y ł  z m a ł ż o n k ą  swoją do S idney.
—  Panuj ący teraz k ró l  Ang ie l sk i ,  Wi lhe lm  H e n r y k ,  jest 
t r zec im syn em  król a  Jer zego i i i ,  u r o d / o n y  dnia 21 sier­
pnia 1765,  Ojciec j ego p r ze z na c zy ł  go b y ł  od młodości  
do s ł u ż b y  mor ski e j .  Mając dopiero la t  14, z aczął  s ł u ­
żyć jako midszypmnn  na ok ręc i e  l i n jowym X zu  J erzy  o 
98 dz i a ł ach ,  dowodzonym przez  admi r a ł a  Digby.  Znajdo­
wał  się w k i l k u  potyczkach .  Wysłużywszy  j ako mid­
szypman czas p r ze p i s an y  , zos t a ł  po ruczn ik i em , później 
kap i t anem.  D ług i  czas m i a ł  dowództwo nad rozmaiłem) 
okrę t ami  wojennemi .  Nakoniec  d.  3 g rudni a  1790,  b y ł  mia­
nowany kon lr - admi r .a ł em.  Boku  1789 o t r z y ma ł  t y t u ł  xic- 
cia R l a renc j i  i h r .  Muns t e r .  Rewo luc j i  F r ancuzka  miała 
w nim j ednego  z swoich przeciwników w par lamencie ,  
gdzie mowami sweini  pop i e r a ł  wojnę,  k tó r ą  wówczas z naj­
większą przeciw niej  wiedziono zaciętością .  Tymczasem 
mównica n ie  by ła  miejs cem dla xiecia  Wi lhe lma ;  k i l ka­
k ro tn i e  p ro s i ł  b y ł  k ró l a  , aby mu  pozwol i ł  wrócić  do flo­
ty  admi ra ł a  Col l ingvood.  Lis t owanie jego z kommodo- 
r em Owen okazuje p rzywiązan ie  j ego do s ł uż by  morskiej  
i usi lne dążeni e  Jo  pozyskania  nacze lnego  nad flottą do­
wództwa.  Ł ąc zy ły  go najs i l nie j sze  p r zy j aźn i  związki z 
Ne lsonem , k tó r y  xiecia w najwyższym s topniu  miłował .  
Do chwil i  u tworzen i a  m in i s t e r j um K a n n in g a ,  n i e  miał 
xiąże KLirencj i  żadnego w sprawach pub l i cznych udziału,  
prócz głosowania w izbie parów.  VV tej epoce został  mia­
nowany W.  a d m i r a ł e m , u r z ą d ,  który; od panowania  kró­
lowej Anny'  n ie  b y ł  obsadzony ,  a p r zywiązane  do niego 
obowiązki spr awowała  od tąd  rada admi ra l icyjna .  Piasto­
wał  xiąż« tę dos tojność  z dob rym sku t k i e m dla armji  mor­
s k i e j ,  dla k tór e j  zarząd j ego b y ł  bardzo po pu l a rn y  i oj­
cowski .  Zgon  pana Kan u ing  i wejście xiecia Well ingtona 
do min i s t e r j um żadnej  z początku nie z robi ło  odmiany W 
położen iu  xięcia ; lecz w k i l ka  mies i ęcy  później  powsta­
ł y  n i epo ro zu mie n i a ,  k tó rych  n iezwłocznym sku tk i em było 
usunięci  e'xiecia z u rzędu  wielkiego admi ra ł a .  J eżel i  do chwi­
li  wniesienia  w par l amenci e  pr zez xięcia Wel ing tona bilu 
usamowolnienia  ka to l i ków,  największe  zdawało się pano­
wać po różni enie  m iędzy  m in i s t r e m  a dzi edz icem t ronu ,  t® 
przyjęcie  tego wie lki ego k ro ku  po l i t yc zne go ,  p rzy  któ­
r y m  minis t rowie tak dz i e ln i e  p r zez  dzis iej szego k ról a  by-

y*
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3i w sp i e r a ny m i ,  n iezawodnie  go z nacze lnym m in i s t r e m  
poj ednało .

T U R C J A .  ■—  Z e  S t a m b u ł u  d , 2 5 c  z e r  w  c a *— Od 18 m i es i ę cy  
i j i e  d a je  pasza  E g i p l u  ż a d ne j  z  k o n t r y b u c i j ,  k ł ó r e  P o r c i e  od 
n i e g o  n a l e ż y ,  Wymawi aj ąc  się  c iągl e  n i e m o ż n o ś c i ą  i wicl -  
k i e m i  of i arami  p o n i e s i o n e m i  dla s u ł t a n a  w wojnie  p r z e c i w k o  
G r e k o m  i Ross j i ,  p r z e z  co s k a r b  j ego  z u p e ł n i e  w y c i e ń c z o ­
n y  z os t a ł .  L e c z  z d a j e - s i ę ,  z c  s u ł t a n  nie  chce  s ł u c h a ć  ż a ­
d n e g o  t ł ó i n a c z e n i a ,  i ż ąd a  aby  w i c e k r ó l  z d a ł . m u  rat  h u n e k  
z  c a j e j  a d m i n i s t r a c j i  swoje j  , od czego t e n ż e  stale się  u s u ­
wać  aż do tąd  po t ra f i ł .  T e r a z  w y s ł a n y  b ę d z i e  do K a i r u  
k o m m i s a r z  P o r t y ,  m a j ą c y  n i e o g r a n i c z o n e  p e ł n o m o c n i c t w o  
do p r z y w r ó c e n i a  w E g i p c i e  u sz a no wa ni a  n a le żą cego  dla 
w ł a d z y  s u ł t a n a ;  t y m  k o m m i s s a r z e i n  z o s t a ł  m i a n o w a n y  by-  
wszy r c i s - e f e n d t ,  P e r t e w - e f e n d i ,  z n a n y  z swoje j  s t a ło ś c i ,  z 
d z ie l n e g o  c h a r a k t e r u  i z p r z y w i ą z a n i a  do osoby swoje go  W ł d - 
cy .  Ale  z d r u g i e j  s t r o n y  , t r u d n a  j e s t  t a k ż e  s p r a w a  i z 
M e h e m e d e m  - Al i  w i c e k r ó l e m  E g i p t u ,  k t ó r y ,  j a k k o l w i e k  z 

o s t ro ż no śc ią  i n a m y s ł e m  w s p r a w a c h  p u b l i c z n y c h  
p o s t ę p u j e ,  s n a dn i e  się p r z e c i e ż  g n i e w e m  u 0 osi i s t^je nie-  
p r z e b i a g a n y in za w y r z ą d z o n ą  u r a z ę  i u b l i ż en i e .  W i e l k i e  
p r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e ,  p r z e d s i ę b r a n e  od p e w n e g o  czasu  
\v E g i p c i e ,  n i e b y ł y  p r z e c i w k o  k r a j o m  Hai b a r e s k ó w ,  zdaje  
Się że i n n e  z u p e ł n i e  mieć  b ę d ą  p r z e z n a c z e n i e ,  w r az i e  , 
g ^J ’by w i c e k r ó l  n a g l o n y  o k o l i cz n oś c i a mi ,  b y ł  w k o n i e c z n o ­
ści  og l os i e  się  w ł a d c ą  n i e p o d l e g ł y m .  L u b o  r o z g ł o s z o ­
no^ w publ icznośc i  , że  P e r t e w - e f R n d i  u d a je  się do  E g i p t u  
w i n t e r e s a c h  swoich p r y w a t n y c h  , wfed/ .ą  j e d n a k ż e  a jenci  
p a s z y  b a r d z o  co się wł aśc iwi e  święci  i już  d a w n o  z a ­
w ia domi l i  go o w s zy s tk i em.  —  P o r t a  j e s t  w n i e m n ł y i n  
k ł o p o c i e  wz g l ę d e m  g o t o w i z n y  na  z as p ok o j e n i e  k o n t r y b u c j i  
■wojennej;^ są dz ą  wi ęc ,  że  w k o ń c u  b ę d z i e  z m u s z o n a  uciec 
s i ę  do p o z y c z k i ;  m ówi ą  n a we t ,  że  d e J t e r d a r  u g o d z i ł  się  j u ż  
st a j e n t e m  Ro t sz y  Idów ' w z g l ę d e m  wysokośc i  s u m m y  i c e n y ,  
a le  i dz i e  o to ,  ze  Ro tsz y  Ido wie n i e  c hc ą  nic z a l i cz yć  bez 
dos t a te cz ne j  r ę k o j m i  , a Po r t a  o ż ad ne j  r ę k o j m i ,  p r z y n a j ­
m n i e j  na t e r a z ,  ani  s ł y s z e ć  n i e  chce .  N i e d o s t a t k ó w  i pa* 
d u j ą c e m u  w s k a r b i e  z a m i e r z a  s u ł t a n  z a ra d z i ć  p r z e z  n a ł o ­
ż e n i e  n o we g o  pod a tk u  o sob i s t eg o i g r u n t o w e g o  , w c a ł e m  
p a ń s t w i e ,  do c z e go  m i a ł  m u  j u ż  p e w ie n  off icer  S a r dy ńs U i  
u ł o ż y ć  s to s o w n y  p l an ,  p o dz ie l a j ą c y  na kJassy c a ł ą  l u d n o ść  
n a w e t  d u c h o w i eń s t w o  ni e  w ył ą c z a j ą c .  W ; w oj sk u  ma  być  
z a p r o w a d z o n a  o s z c z ę dn oś ć  p r z e z  z m n i e j s z e n i e  ż o ł d u .  P l a n  
t e n  nie p o d o b a ł  się p o w s z e c h n i e  i spr r fwi ł  wi( l k i e  w w szy . 
s l k i c h  J i i e u ko n l e n t o  v\ an ie .  Gor l iw sz yc h  daw n og o „s y s l ^ u i a .  
tu  o b r o ń c ó w ,  k a z a ł ,  s u ł t a n  w t rąc ić  do  w i ę z i c n h ,  żoby znś 
d u c h o w i e ń s t w o  ż a d n e j  nie  s t awiało  mu  p r z e s z k o d y ,  ma  ża-  
i n i a r  p os u n ą ć  na g o d n o ść  p i e r w s z e g o  k a p ł a n a  w p a ń s t w i e ,  
j e d n e g o  z m u f t i c h ,  o k t ó r e g o  p r z y w i ą z a n i u  dp ś w o j e j o s o -  
b y  i p r z y c h y l n o ś ć  i d la  nowej  r e f o r m y  ma . d os t a t ec zne  p r ze -  I 
k o n a n i e . —  W i a d o m o ,  ze m a ł a  g a r s t k a  Alunifezy kowktJpie’r’A-. 
ł a  się p r z e z  d ł u g i  czas pod S k a n d e r h e g i e m  n a j p o t ę ż n i e j ­
s z y m  s u ł t a n o m ;  dz is i e j s zy  s t an  k r a j u  I c g o ^ z a m i e s z k a n c g o '  
p r z e z  G r e k ó w ,  Ma ho met a  nów i-Ji . . tol ikptv , j e s t  z u p e ł n i e  
t a k i  sa m jaki  b y ł  podówc za s  ale j e ż e l i  ' n i ema sz  j ednośc i  
p o m i ę d z y  Albańc/ .y k a m i ,  to i s u ł t a n o w i  n i r f e p i r j  się w i e ­
dzie z po wo d u p S n u j ą . e g o  m i ę d z y  milicjYu.i  d uc h a  n ies for -  
"O ’ objawia j ącego  się s z cz eg ó l n i e j  w t e n cz as ,  gdy nalc-  
z n eg o  nie  dos t an ą  ż o ł d u .  Z a m i e r z o n e  p r z e z  s u ł t a n a  l e -  
J o r m y ,  k t ó r y c h  z a p r o w a d z e n i e  d o r a d z a j ą  m u  j eg o p r z y j * .

c i e l e  c h r z e ś c i j a ń s c y  , zos ta ją  b e z  s k u t k u  , bo  n i c m a s z  a n t
p i e n i ę d z y  ani  s i ły  do  i ch w y k o n a n i a  ; ws zy s cy  zaś p r a w o ­
w i e r n i  m aj ą  go  j a k o  n o w a t o r a  w p o d e j r z e n i u ,  a c h rz e ś c i j a n  
nie  wi e dz ą  że  ich n i e na w id z i ,  Gd do A l b a ń e z y k ó w  wi dz ą  
oni  w s u ł t a n i e  n i e w d z i ę c z n e g o  xięe ia  , k t ó r y  n i e  u m i a ł  o-  
c en i ć  a n i  n a g r o d z i ć  ich poś wi ęc en i a  p o d  p a s z ą  S k o d i y j -  
sk in i  w woj ni e  p r z e c i w k o  Rossj i  t o c z on e j ,  t ak  d a l e c e ,  ż e  
n a w e t  bez  z a s p o k o j e n i a  n a l e ż n e g o  ż o ł d u  o d e s ł a ł  ich do d o m u .  
B u n t  A l b a ń e z y k ó w ,  do k t ó r y c h  p r z y ł ą c z y  Ii s i ę  t a k ż e  i M o n ­
t e n e g r i n ) ,  n i e  j e s t  w n i c z e m  n i e be s p i e c / .n y  dla p o t ę ż n e g o  
p a ń s t w a  A u s t r j a e k i c g o ,  bo m a ł e  t y l k o  o d d z i a ł y  d o p u s z c z a j ą  
się . n i e k i e d y  p r z e k r o c z e n i a  g r an i c  ■;■ dla n o w e g o  k r a j u  G r e c ­
k i e g o ,  mo g ą  A l b a ń c z y k o w i e  i E p i r o c i  s l - ć  się z c z a s e m  
n i c b r s p i c c z n y m i :  ale dz iś  c a ł a  A l ba n ja  i c a l a  g ó r z y s t a  M a .  
e ed on j a  c h r / . e ś c j a ń s k a , u z b r a j a  s ię  w y ł ą c z n i e  p r zec iwko*  
P o r c i e  s a me j .

WIADOMOŚCI ATA.UK..OWE.
O istotnych zaletach ję zyk a  Arabskiego  ( I ) .

W  nocy  w i e k ó w  g i nie  p o c zą t e k  j ę z y k a  A r a b s k i e g o ,  
J e d n i  zowiąc  go p i e r w o t n y m  ł ą c z ą  z j ę z y k i e m  he br aj sk im, ;  
d r u d z y ,  z wi ększ en i  p od o bi eń s tw em do p r a w d y ,  j e m u  s a ­
m e m u  od t e g o ż  j ę z y k a  n a d a j ą  p o c h o d z e n i e ,  j a k k o l w i e k  
ba ć ,  j ę z y k  A r a b s k i  n a j d a w n i e j s z y m  j e s t  i n a j t r n a l e j  d o ­
c h o w a n y m  z j ę z y k ó w  ■żyjących;  bo i dziś  n a w e t  mówi ą  n i m  
k o c zu j ąc e  l u d y  u  p u s t y n i a c h  Arahj f ,  j a k  p r z e d  k i l k ą  t y s i ą ­
cami  lat  m ó w i ł y :  j a k o ż  l en  j ę z y k  w ń a j r o z l e g l e j s z e  z a ­
s z e d ł  p l e m i o n a .  J c s l t o  mo wa  m a c i e r z y  l iska l u d ó w ,  k t ó r e  
z a m i e s z k a ł y  t r z y  części  Ar a b j i ,  S y r j ę ,  M e z o p o t a m i ę ,  s t a ­
r o ż y t n ą  C h a l d e ę ,  E g i p t ,  N u h j ę ,  S . d i nr ę ,  B i i e d u j g e r i d .  k r ó ­
les twa F e z ,  T u n i s ,  T r i p o l i s ,  M a r o k o  i B a r k ę  ( 2 ) .  Z t y m  
j ę z y k i e m  p o d r ó ż u j ą  do T u r c j i ,  Ana t ol j i ,  A r m c n j i ,  P e r ­
sj i ,  I n J j i , T a r t a f j i ,  A b i s s y n j i ,  E t i op j i ,  n a d b r z e ż a  Z a n g w e -  
b a r  i S e n e g a l u .  D o k ą d  t y l k o  z a b i e g ł a  wiara  M a h o m e t a ,  
j ę z y k  A r a b s k i ,  j e ż e l i  nie  s ł u ż y  do inowy c o d z i e n n e j ,  jes t  
p r z y n a j m n i e j  r o z u m i a n y ;  a l b o w ie m  m ł o d z i e ż  tych  l u d ó w  
wne t  od dz ie c i ńs twa  z l e x t u  A r a b s k i e g o  p oc zy na  się  l iczyć 
n l k o r a n u  i lud go s ł y s z y  co t y d z i e ń  w sw oi ch  m e c z e t a c h . '  
J a k ż e  wiele k o r z y ś c i  m o że  n a s t r ę c z y ć  ten j ę z y k  p o d r ó ż u ­
j ą c e m u ,  k t ó r y  s z u k a  na w s ch o d z i e  , o ś w i a t y ,  z ab a w y  l u b  
t o r lu n y  ! N i gd y j ę z y k  T u r e c k i ,  P e r s k i ,  I n d y j s k i ,  n ie  z d a dz ą  
się lak uży le c/ . nen j i ,  a n a w e t  tyle  p r z y j e i n n e m i .  J ę z y k  A- 
l a b s k i  n a j b o g a t s z y m  j e s t  sf j ę z y k ó w  w s c h o d n i c h ;  i to b o ­
gactwo p o su w a  się  do tego s t o p n i a ,  że ma  do t ys i ąc a  na  
j e d e n  w y r a z  s y n o n i m ó w  ( 3 ) .  N i c  j es t  leż m n ie j  z n a k o m i ­
t ym co do swoje j  h a r m o n j i ,  z w i ę z ł o ś c i ,  mo cy  i s p a n i a ł o -  
sci ,  Ale  p r z e j d ź m y  d o  uwag  wa żn i e j sz yc h  i więcej  m a j ą ­
cych w ogóle i n t e r e s u .  Z a s t a n ó w m y  się ,  ile l en  j ę z y k ,  do-

(1) Kzócz J a n a  Humber t  professora  j ęzyka  Arabskiego w a- *
kademji  Genewskiej .  ,

(1) Zoli. B rerew rod , Reckcrches mir la dicersite des languei 
eto. k ; ,§p  w p rz e k ła d z ie  P ra i i ru z k im .  .

13) Jeśli m ożna d a ć  w ia rą  F i r u z a b a d c m u , Arabskiem u lexiko- 
gra fow i,  IOut) je s t  w y ra z ó w  n a 'n a z w a n ie  wielbłąda i hrn\ 5110 na 
na z w a n ie  miecza  i t. d 'Pa obfitość synon im ów  (pochodząca  z 
innogosc i nieporj legtyeh pokplrń,  z k tó ry ch  się s k ł a d a  naród  Arab­
s k i ,  m e  je s t  ztrpełiite  t r u d n ą  dy uw ierzen ia ;  bo i Laponczy k ow ie  
mają  30 w y r a z ó w  n a  ćznaczer/ ie  rena ; F ra n c u z i  m ają więcej, 50 
na oznaczen ie  okrqln, w zględnie dó jego  w ielkości,  kształ tu,  uży­
cia; m a ją  też, 30 u N ie m c y  IUO na n a z w a n ie  konia.



( 4 )

b r r e  z g ł ę b i o n y , ino#,o n a m  dać  p o g n a ć  d z i e j e  , o b y c za j e  
i r e l i g j ę  Ar a bó w ; i le j e s t  p o m o c n y m  dla t e o lo g a ,  k t ó r y  się 
z a j m u j e  w y k ł a d e m  t k r y t y k ą  x i ą g  ś w ię t y c h ;  i le jes t  n a d e -  
w s z y s t k o  s z a c o w n y m  dla swoich  s k a r b ó w  n a u k o w y c h .

$ l .  J e że l i  p r z y s t ę p u j ą c  d o  p o z n a n i a  d z i e j ów R z y m i a n  
i  G r e k ó w ,  nie  m o ż e m y  i s t oln i c  się o be jś ć  b e z  z n a j o m o ­
ści  j ę z y k a  t ych  l u d ó w ;  tern b a r d z i e j  o be jś ć  s i ę  nie  m o ż e ­
m y  b e z  z n a j o m o ś c i  j ę z y k a  A r a b s k i e g o ,  c hcą c  z g ł ę b i ć  d z i e ­
j e  A r a b ó w :  a l b ow i e m  na  t ys i ąc  d z i e ł  h i s t o r y c z n y c h ,  d o c h o ­
w a n y c h  w s a m y c h  r e k o p i s i n a c h  , l e d w i e  t r z y d z i e ś c i  d r u k o ­
w a n y c h  r a c h o w a ć  m o ż e m y  w b i b l j o t ek a ch  e u r o p e j s k i c h  ( f ) .  
G d y b y ś m y  p r z e t o  n i e  c z e r p a l i  z t y c h  ź r ó d e ł  n i e p r z e b r a ­
n y c h  , j a k ż e b y ś m y  mogl i  n a b y ć  c zy s te g o  w y o b r a ż e n i a  o 
dz ie jac h  t y c h  l u d ó w ?  Z tern w s z y s l k i ć m ,  ich d z i e je  g o d n e  
*ą n a l e ż y t e g o  z g ł ę b i e n i a .  N i e m n i e j  i n t e r e s s o w n e  j a k  d z i e ­
j e  G r e k ó w  i R z y m i a n  , r o z w i j a j ą  o n e  n a s z y m  o c z o m  r ó ­
w n i e  p a m i ę t n e  z d a r z e n i a ,  r ó w n i e  p i ę k n e  c n o t y ,  r ó w n i e  
w i e l k i e  z b r o d n i e .

K u  s c h y ł k o w i  w i e k u  sz ós t ego  , w j c d n e i n  z p o k o l e ń  
A r a b j i  r o d z i  się c z ł o w i e k ,  k t ó r e g o  j e n j u s z  r ó w n a  się  d u ­
m i e .  M a h o m e t  w z d yc ha  do  n a j w yż s ze j  w ł a d z y  ; ale g a r ­
d z ą c  s t o p n i a m i  w i o d ą c e m i  do tej  godno śc i ,  p r z e z  r o z pr  z e ­
s t r z e n i e n i e  p o m r o k u  i c i e m n o t y  p a n u j ą c e j  w j e g o  n a r o ­
d z i e ;  p r z e z  r o z p r o s z e n i e  z a b o b o n u  i b ł ę d u ,  dob i ja  s i ę  o 
k r e s k ę  za s o b ą  u s p ó ł c z c s n y c h  i p a l m ę  u p o t o mn o śc i .  
P u b l i c z n i e ,  w u k r y c i u  r o d z i n y ,  w r o z m o w a c h  p r y w a t n y c h ,  
n a c i e r a  z e n e r g j ą  n a  c ze ś ć  f a ł s z yw yc h  bog ów.  G r o ź b y ,  
p r z e ś l a d o w a n i a  i sp i s k i  z a c h w i e w a j ą  go w p r z e d s i ę w z i ę c i u ;  
ś m i e n i a  wi ęc  p o w z i ę t e  s y s t e m s ,  w t r ą c a  s z t y l e t  w d ł o n i e  
n o w o w i c r c ó w  i d o k o n y w a  g w a ł t e m  d z i e ł a  p o c z ę t e g o  od 
n a m o w y .  W j e d n e j  chwil i  z w a l i ł y  się  b a ł w a n y  w ca ł e j  
A r a b j i  i j e d n e m u  Bo gu  p o k ł o n  o d da n o .  N i e u s t r a s z e n i  do-  
w ó d z c y  , w j e g o  wy ć w i cz e n i  s z k o l e ,  d o k o n y w a j ą  p l a n u ,  
k t ó r y  in» z a k r e ś l i ł .  L o t e m  b ł y s k a w i c y ,  bo m n i e j  n iżel i  
w  l a t  t r z y d z i e ś c i ,  D a m a s z e k ,  J e r u z a l e m ,  c a ł a  S y r j a ,  E g i p t ,  
P e r s j a ,  u p o k o r z y ł y  się  p r z e d  a l k o r a n e m  i u z n a ł y  ze  d r ż e ­
n i e m  p r a w o  z w y c i ę z c y .  L e d w i e  o śm d z i e s i ą t  lat  u p ł y n ę ł o  
o d  ś m i e r c i  M a h o m e t a ,  a z w o l e n n i c y  jego w i a r y ,  z a w ł a d n ą ­
w s zy  c a ł ą  p ó ł n o c ą  A f r y k i  i H i s z p a n  j ą , j u ż  p r z e b y w a j ą  
P y r e n e j e ,  w p a d a j ą  w g ł ą b  F r a n c j i  i r o z s y p a n i  po p i ę k n y c h  
p ł a s z c z y z n a c h  B u r g u u d j i  i Po i to u ,  z a t y k a j ą  z w y c i ę s k i  s z t a n ­
d a r  s we go  p r o r o k a ,  o b o k  z n a m i e n i a  z bawc y.  Atol i  z b y ­
t e k  i m i ę k k o ś ć  z aw c z e ś n i o  się w ś l i z n ę ł y  na d w ó r  Ba gd ad u;  
k a l i f o w i e ,  n i e g d y ś  t a k  s t r a s z n i  w b i twach  i p o k o j u ,  j u ż  
t y l k o  r ę k ą  w e zy r ó w  k i e r o w a l i  l u d e m .  G r o m a d z ą c  o k o ł o  
s i e b i e ,  dla  b e z p i e c z e ń s t w a  t r o n u ,  n a j e m n y c h  Ta ta r s k i ch -  
ż o ł n i e r z y ,  p o d k o p a l i  s a mo ch c ąc  p osa dy  pa ńs t wa :  o l e n i a ł o s ć  
i n i e r z ą d  z n i s z c z y ł y  d z i e ł o  c n ó t  i j en j us / .u .  O s ta t n i  z k a ­
l i fów A l m o s U s s e i n ,  n owy  S a r d a n a p a l ,  l e g ł  od  n ie l i to śn e j  
r ę k i  m o r d e r c y  i o d t ą d  p o d o b n e  k a ta s t ro fy  c z ę s t s z e m i  się 
Sta ły.  T a k ,  co ty lk o  j es t  n a j z n a k o m i t s z e g o  w dz ie j ach  i n ­
n y c h  n a r o d ó w ,  ma  t a kż e  m i e j sc e  w dz ie j ach A r a b ó w .  Ja-  
c yż  s t a r o ż y t n i  w od zo wi e  p r ze s z l i  w od wa dz e  i s p a n i a ł o -  
m yś l n o ś s i ,  w i e l k i e g o  S a l a d y n a  ? M n i c j ż e  b l a s k u  ' r z u c a  na 
l i t e r a t u r ę  p a no w a n i e  A l r a a m u n a  ,  j a k  w i e k  A u g u s t a  a lbo  
L e o n a  dz ies i ąt ego  ?

(4; Zob.  Selmurrer-Riblioiheca A rabica  i dopełnienia do tago 
dzieła,  zrobione przez Sylwest ra  de Sacy w Magazynie encyklo­
pedycznym  n a  rok tsi-f miesiąc styczeń k. 183-21.1.

Atol i  o b y c z a je  A r a b ó w  n i e m n i e j  j a k  ich d z i e je  są i g , . 
t e r e s s o w n e m i .  O b y c z a j e  zaś k a ż d e g o  n a r o d u  , odbi ja j ą  się 
w jego  j ę z y k u ,  j ak  w s z c z e r e m  z w i e r c i a d l e .  N a r ó d  Arab­
sk i  p o w a ż n y m  jes t  j a k  j ę z y k ,  k t ó r y m  m ó wi .  O d  kilku­
d z i e s i ęc i u  w i e kó w d o c h o w a ł  on  b e z  p r z e m i a n y  s w o j e  z wy. 
c za ję ,  swój  c h a r a k t e r  i p i ę t n o  r o d z i m e :  i w t y m ż e  prze­
ciągu c z a s u ,  j ę z y k  ich z o s t a ł  n i e z m i e n n y m .  W o l n y  po. 
ś r ó d  l u dó w n i e w o l n i c z y c h ,  B e d u i n  p a t r z a ł  na znikające 
j ak  c ie ń m o n a r c h j e  E g i p t u ,  Sy  r j i ,  C h a l d e i .  Z w y c i ę z k i  wój 
n a j e z d n i k ó w  p r z y b i j a ł  k u  b r z e g o m  j e g o  p u s t y n i ,  a i tnie5 
z w y ci ę zc y  n i e d o s z ł o  do  n i e g o ;  z a l ąd w ie  d a ł  się  m u  sły­
s z e ć  ł o s k o t  g o n i tw y  A l e x a n d r a  i z g r u c h o t a n i e  t r o n u  Por. 
sk i e go .  ( 5 )  P ó ź n i e j  n a we t ,  k i e d y  ś w i e t n o  z d o b y c z e  spół. 
z i o m k ó w  z d a w a ł y  s i ę  go  n a k ł a n i a ć  do  o p u s z c z e n i a  spie­
k ł y  cli p i a s k ó w  i w y s c h ł y c h  z d r o jó w ,  z aws ze  się  B e d u i n  po­
k a z a ł  p r z e z o r n y m  i s t a ł y m ,  i p r z e n i ó s ł  n a d  z ł o t e  kajdi. 
n y  s wo je  u b ó s t w o  s w o b o d n e  i n i e p o d l e g ł e  ( 5 ) .  Z a  naszyci 
j e s z c z e  c z a s ó w ,  k i e d y  s ł a w n a  w y p r a w a  p o w i o d ł a  Francu­
zów k u  g r a n i c o m  A r a b j i ,  p o s t r z e g a c z  u z n a  m i e s z k a ń c a  tyci 
k r a j ów  t a k i m ,  j a k i m  g o  odmal owa l i  s t a r o ż y t n i  p i sa rze :  bę­
dz ie  to c z ł o w i e k  s k a ż o n y  ł u p i e s t w e m ,  m ś c i w y ,  okrutny; 
b ęd z i e  l eż  r a z e m  g o ś c i n n y ,  s z l a c h e t n y ,  o s z c z ę d n y ,  wy­
t r w a ł y  n a  w s ze l k i e g o  r o d z a j u  n i e d o s t a t k i ,  n i e  zdradzający 
n i gd y  w i a r y  p r z y s i ę ż o n ć j  ,  ż y j ą c y  z e  w s z e l k i e m i  członki- 
mi  swoje j  r o d z i n y  w b r a t e r s k i e j  z go dz ie .  D z i ś  r ó w n i c  jak 
za czasów A b r a h a m a ,  k a ż d y  n a c z e l n i k  r o d z i n y  wymierał  
s p r a w i e d l i w o ś ć  p o m i ę d z y  s w o i m i ;  w ł o s  s i wy j e s t  w po­
s z a n o w a n i u  i ws z e l k i e  n a r a d y  z a w i s ł y  od s t a r c ó w  ; ztądto 
w y r a z  c im ik h  w A r a b s k i m  z n a c z y  r a z e t n  s t a r c a  i  pana. 
C h a r a k t e r y s t y c z n e m  z n a m i e n i e m  p u s t y n n y c h  A r a b ó w ,  co 
się  też  w j ę z y k u  ich w i dz ie ć  d a je ,  j e s t  n ieprzezwyc i ężona  
n a m i ę t n o ś ć  d o  k o n i .  T y s i ą c  m a j ą  oni  w y r a z ó w  fia^ozna- 
c ze ni e  t eg o z w i e r z ę c i a ,  p o d ł u g  w i e k u ,  maś ci ,  k sz t ał tu ,  t’a- : 
s y ; j a k o ż  i m i e  j e g o ,  b e z u s t a n n i e  się  w u s t ach  narodu i . 
d z i e ł a c h  p o e t y c k i c h  o d z y w a .  K o ń  j e s t  ich przyjacielem,  
n i e r o z d z i e l n y m  t o w a r z y s z e m ,  j e d y n y m  s k a r b e m ;  k o ń  dzieli 
i ch w y p r a w y  w o j e n n e ;  p o r y ż a j ą c  n ies ie  ich do zwycięztua; 
s z y b k i  j a k  w i a t r  u n o s i  i ch  z n i e b e z p i e c z e ń s t w a  walki  (7).

( D a l s z y  c ią g  n a s t ą p i . )

(5) N ap a d a n i ko le jno  p rz e z  S ezostryB a, K am kizesa , A n tiąnna, Traja** 1 
S ew era , A rabow ie  n igdy  u ja rzm ionym i n ie  by li. Z obacz  D io tlo ra Sycyhj; 
sk iego  1, 50 X I X ,  731, 732 j H e ro d o ta  I I I ,  7, S3 X if il in a , życ ie  Trajana, i 
H is to r ję  p o w sz e c h n ą , -przeł. z A ngie l. tom  X I I I ,  k. 143-183. N ie  idzie )tr 
dnak  za tem , ażeby  n igdy  k lę sk  n ie  p o n ie ś li. Z w y c ięży ł ich  P om pejusz, Djo- 
k le c ją n  i in n i w odzow ie R zym scy , zob. Oelsner> des e f f e t s  de la  religion ii 
M a h o m e t  k. 252-254. p

(fi)  Zob.  R eym er, Econom ic publique e t rurale des ArabeItt 
des J u ifs  k. 21.

(7) Konie Arabskie dobrój rasy,  zwane  asil, są rzadkiej witr 
ności i pojątności.  Idą za  panem tak,  j ak psy.  Czy to pan wcho­
dzi do domu,  oni się za t rzymuj ą  u progu bez uzdzienicy;  i 
catą  noc gotowe czekać na pana.  Co większa,  te konie mają J® 
psy węch w y b or n y;  wietrzą albowiem o ki lka mil ś lady sw®? 
pana.  Kiedy pań umiera,  nie raz ich widziano zdychających * 
głodu na  jego mogile. Jakoż  na Wschodzie nawet,  kosztują taki* 
konie do 3000 pi ast rów T  ureckich.  Zob. moją Antologię  
k. 134, dla poznania zaś więcej szczegółów zob. les Mines d'urr 
ent tom 111 k. 65 i nast.  lit B ib lio teque Unioerselle de GeneveJ* 
rok 1819 miesiąc l uty i M ayeux : Us Bedouins  tom 111 k. 77-81-

(Bizvp.  Aut.)
—  m.      ś ■ I & S&
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